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—  Doniesienie o now ej

O rachunku gospoparsk im .
Niewątpliwa, źe dobry rachunek pokrywa czę

stokroć wady ladajakiego gospodarza rolniczego, ale 
równie i to prawda, źe z powodu złego rachunku, 
najlepszy gospodarz, rolnik równie, jak  każdy inny 
może się pogrążyć w przepaść bez rachunku, a kto 
mnićj wydaje, aniżeli pobićra, nietylko gotowy mają
tek przechowa, ale go i powiększy, przeciwnie, kto 
wydaje więcćj, choćby tylko mało co więcćj, aniżeli 
pobiera, straci majątek w części albo i cały z cza
sem, chociażby miał najznaczniejsze nawet dochody. 
To je s t  rzecz, o którćj gospodarz w ogólności nigdy 
zapominać nie powinien. Ja  tą razą  mam zamiar 
powiedzićć słów kilka o rachunku, co do wydatków 
na  melioracje gospodarskie.

Nieraz się zdaje, albo się i nie zdaje, ale jest  
rzeczą pewną, że jaki nie wielki wkład może przy- 
nićść nie małą korzyść. Gospodarz robi wkład i wi
dzi się zawiedzionym, bo ma mniejszy dochód, an i
żeli przedtćm. Przypatruje się uczynionćj meliora- 
cyi lepićj i nie widzi myłki w rachunku, a więc po
wiada, melioracja była stosowna, dobrze zrobiłem. 
Jakżeś  dobrze zrobił przyjacielu, kiedy mniej masz 
pieniędzy? Powstajesz na mnie, odpowiada mi me- 
liorator, boś nie postępowy człowiek. Ale gdzie tam ? 
odpowiadam mu, ja  lubię postęp, byleby mnie ten 
butów nie pozbawił, bo przyznam ci się szczórze 
przyjacielu melioratorze, że bez butów źle postępo
wać, szczególniej nie nauczonemu boso chodzić. W 
gospodarstwie nie dosyć każdy szczegół z osobna 
uważać i z osobna zachować, ale owszem potrzeba 
mićć całość i rachunek całości ciągle na pamięci. 
Kto ma tyle tylko kapitału obrotowego, wkładowego, 
albo słowem pieniędzy, że mu ich ledwie na zwykłe 
wydatki gospodarstwa wystarcza tak, że z tegoż

ma dochodu a —  b -+- c -+- d ■+■ e -+- f. nie powi
nien łożyć na gałęź gospodarstwa, która daje do
chód b, tyle, że aż nie będzie miał co łożyć na ga
łęzie, które np. dotąd dawały dochód c H - r f ,  bo 
tym narobiłby sobie, że zamiast powyżćj wymienio
nego dochodu miałby dochód a —b— c = d - \r e '+ ~ f- \-x .  
Jeżeli x  je s t  większćm od 6 - ł - c  to zrobił dobrze 
robiąc nakład, jeżeli zaś x  je s t  mniejszćm od 6*+*c 
natenczas zrobił oczywiście źle. Nie wychodzą tćż 
melioracyjne nakłady na dobre, gdy się nićma tyle 
pieniędzy, aby nakładać dalćj i dalćj, jeżeli tego 
potrzeba, pokąd się nie osiągnie pożądanej korzyści. 
Gospodarstwo wiejskie a szczególniej rolnictwo je s t  
podstawą bytu krajowego, przeto gospodarz już  nie 
z miłości własnćj, ale z patryotyzmu azardować się 
nie powinien, a zatem ściśle rachunku przestrzegać 
powinien ustawicznie. Źle jes t  nie postępować, ale 
gorzój, choćby i w najlepszćj myśli lecićć naprzód 
na oślep. Gospodarz rolnik niechaj przeto weźmie 
sobie za godło, „wydawaj mnićj, aniżeli pobierasz41 
i niechaj się ciągle do tego stosuje i nawet dla mi
łości, choćby najwięcej pożytku obiecujących melio- 
racyi, niechaj nie odstępuje od tćj tyle zbawiennćj 
maxymy.

Pracuj, oszczędzaj, ostrożnie oszczędzony grosz  
wkładaj, a nie będziesz ubogim.

O naw odniania lak .
O liczbie, rodzaju i położeniu row ów  nawo

dniających.
( C i ą g  d a l s z y . )

Dla lepszego zrozumienia zawartych w tym pa
ragrafie przedmiotów, nie od rzeczy będzie naprzód 
przytoczyć nazwiska pojedyuczyh rowów nawodnia
jących i objaśnić je na figurze.
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1) Główny rów sprowadzający wodę (fig. I. i II. 
A.) nazwany także transportatorem, który stosownie 
do swój nazwy, sprowadza wodę do całego zakłada, 
i po większój części ażyty jes t  także za rów na
wodniający w wyższych miejscach łęki.

3) Rowy i rynny rozprowadzające czyli rozdzie
lające wodę, które w rozmaitych kierunkach prze
prowadzają wodę z rowu głównego na pojedyncze 
kwatóry łąki. Przy natnralnój pochyłości (fig. I. BB) 
służą  one za  rowy sprowadzające wodę do właści
wych rowków nawodniających, zaś  przy uprawie 
zagonowój (fig II. BB) połączają w sobie obadwa 
cele.

3) Sprowadzacze nazywają się te wodociągi, 
które przez zagłębienie sprowadzają wodę z jednój 
wysokości do drugiej (fig. I. C). Składają  się one z u- 
łożonych na siebie darnin, lub też z nawiezionej i 
darn iną  wyłożonój ziemi. Nakoniec

4) Rowki skrapiające albo rozlówające (fig I. DD) 
bezpośrednio rozlewają wodę po powierzchni, i za 
opatrywane są  pospolicie w wodę z rowów sprowa
dzających. Niekiedy rowy nawodniające tak są po
ziome, iż do wystąpienia wody mianowicie w miej
scach wyższych, zrobione są  małe wypusty do rozló- 
wania wody, niekiedy zaś i takowego przecięcia nió- 
mają, a przecież przez brzegi rozlówają wodę j e 
dnostajnie w całej swojej długości.

Jeżeli więc przy zrobionym zakładzie nawodnia
nia, s łużąca do tego woda w tym sposobie będzie 
dwa, łub trzy razy użyta, że zajmuje zawsze swoje 
dawne loże, a więc każdorazowie na nowo z nie
go pobióraną bywa; (fig I. E) wtenczas, od każde
go nowego punktu pobiórania, górowana powierz
chnia tworzy jój właściwy układ, który otrzymuje 
swój własny rów główny (fig. I. F), a każdy układ 
podług liczby znajdujących się rowów sprowadza
jących, ma znowu swoje mniój lub więcej cugi.

Im wyższą jest  powiórzchnia, przez którą woda 
ma przepływać, tóm bardziśj pobudza wegetację, a 
zatem im rowy i rynny nawodniające bardziej do 
siebie są  zbliżone, czyli im więcćj ich będzie na 
powiórzchni, tóm więcej otrzymamy trawy.

Ażeby pod tym względem ustanowić jakąś  za sa 
dę, w skutku kilkukrotnie czynionych w tym p rzed 
miocie postrzeżeń, gdy miejscowe okoliczności nie 
są  na przeszkodzie, przyjęto za najwłaściwszą o d 
ległość 3 pręty, przy naturalnej pochyłości gruntu, 
a  przy uprawie zagonowej 3 pręty, (tu uważana 
j e s t  odległość od rynny nawodniającćj aż do rowku

odprowadzającego). Teoryi choć najlepszej, wykonać 
nie można. Pominąwszy to, że nawet przy odległo
ści 5 do 6 prętów powstają narzekania na okropne 
rozkopanie łąk, nie tylko ze strony właściciela, jego 
robotników, ale nawet przez całe sąsiedztwo, a więc 
technik mając prawie ręce związane, i z tego już  
niekiedy względu nie może postępować tak jakby 
postępować należało, ale jeszcze oprócz tego, ba r
dzo często zachodzą inne główne przeszkody, a 
temi s ą :  masa wody, miejscowość i natura gruntu, a 
najgłówniejszą przeszkodą bywa woda. W zdarza ją 
cych się więc wypadkach, należy w ogóle zas to so 
wać się do okoliczności; lecz jeżeli masa wody do
zwala, nie trzeba pomijać zasady, przy zakładaniu 
rynien nawodniających i obrać powyższą odległość 
za minimum , to jes t:  przy naturalnej pochyłości 3 
pręty, a przy zagonowój 3  pręty rowy nawodniają
ce odlegle pomiędzy sobą być powinny; a przeko
namy się, że to nie tylko żadnój szkody, ale i o -  
wszem istotną i znaczną korzyść przyniesie.

Jeżeli więc przy istniejących już bogatych w wo
dę zakładach, ze wspomnionćj obawy o zbyteczne 
rozkopanie łąk, zasada ta, na wyraźne żądanie w ła 
ściciela, przez technika zachowaną nie była, należy 
pospieszyć z urządzeniem pomiędzy 3  rynnami na- 
wodniającemi jeszcze trzeciej rynny, a w skutek 
tego, zamiast otrzymanego dotąd, tylko na pierwszój 
połowie kwatóry dobrego, a na drugiój połowie 
krótkiego i w małój ilości siana, otrzyma się na 
całój przestrzeni wiele paszy. Nadewszystko korzyść 
osiągnie się stosunkowo większa w łąkach p iaszczy
stych. W łąkach bowiem bagnistych małą pochyłość 
mających, jeżeli przez urządzenie nawodnienia przy- 
najmniój spadek dać potrafimy, wtenczas wiele się 
już  zyskało. W ostatnich, to jest nizkich, i małą 
pochyłość mających powierzchniach, radzić należy 
(jak to już powiedziano). Jeżeli łąki, dla ła tw ie j
szego tylko wykonania robót, założone były w tym 
sposobie, jak gdyby powiórzchnia łąki miała natu
ralną spadzistość, potrzeba zaprowadzić urządzenie 
zagonowe, dzieląc łąkę na zagony 4 pręty szórokie, 
idące ku głównemu rowowi odpływowemu w kierun
ku prostopadłym (fig. II). Zagony te z każdej s t ro 
ny niechaj otrzymają rów odpływowy na l ’/ 2 do 3  
stóp szeroki, i ile możności głęboki, a w środku 
rynnę nawodniającą, takim więc sposobem woda z 
każdćj strony ma tylko do nawodniania 3  pręty 
szerokości. Wyrzut z rowu odpływowego rozkłada  
się cienko na jego brzegi, i służy w części do pod
wyższenia tychże brzegów. Wprawdzie potrzeba wów-
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czas  więcej wody, lecz tego rodzaju powierzchnie 
przy takim urządzeniu dostarczą tćż więcej i lepszej 
trawy. Wprawdzie niekiedy łąki raz tylko na dobę, 
ale za to więcej wody otrzymają, aniżeli wprzód, 
gdy chociaż co 3  dni, ale za to słabo tylko zwilżone 
być mogły

Jakkolwiek w ogólności radzić należy, aby po
większyć ilość rynien nawodniających, to wszelako, 
jeżeli do niedostatku wody przyłączy się jeszcze wy
sokość powićrzchni i bardzo przenikliwy grunt, w 
takich okolicznościach ilość rowów daleko mniej
sz ą  być powinna, przez to bowiem nietylkoby bez- 
potrzebnie podwyższono koszta, lecz i w istocie na- 
próźnoby rozkopano łą k ę ,  a pożądający wilgoci 
g ru n t  przez urządzenie wielu rynien, osuszyłoby 
się  bardzićj, tak, że wtenczas ranićjby wydawał t r a 
wy jak  poprzednio, gdy się ograniczono na mniej- 
szćj ilości rynien. Gdzie więc takie okoliczności za
chodzą, tam już zmuszeni jesteśmy zboczyć od prze
pisu  teorytecznego, i lepićj jest  wtenczas dawać od
ległość 5 do 6, a przy znacznym spadku nawet do 
8 prętów.

Rozmaite rodzaje rowów nawodniających i r y 
nien stosownie do ich celu nazwane były juz  pod 
Nro. 1 do 4 włącznie, i tamże opisane,

Wszelako, pod względem oznaczenia ich szćroko- 
ści, głębokości i umieszczenia wydobytej z nich zie
mi, należy jeszcze poczynić niektóre uwagi.

Ogólnćm prawidłem jest, ażeby rowy nawodnia
jące, o ile możności robić płytkie i stosunkowo o 
tyle szćrsze. Powody do tego są:

oj) że znajdująca się w głębokości rowu woda 
nietylko nie dopomaga do nawodniania, i przez 
to traci się, lecz także o tyle jest szkodliwą, ze 
wsiąkając w spodni grunt łąki, takowy zakwasza, 
i przez to na powićrzchniacli obok rowu leżących, 
wydaje sitowie i tym podobne liche rośliny błotne;

• b j  im rów jes t  głębszy, tein łatwićj zatrzymuje 
użyźniające części wody, a które właśnie na korzyść 
powićrzchni łąki obrócone być powinny;

c) pierwsze założenie rowów, a jeszcze więcćj, 
dj) utrzymanie ich, są daleko droższe.
Szćrokość jaką  dać należy rowom nawodniają

cym stosuje się do masy wody, jak ą  wylać mają, i 
do wielkości powićrzchni, jaką każdym razem na
wodniać potrzeba.

Nakoniec wydobyta z nich ziemia, wykłada się 
zwykle w gruntach pochyłych na niższy brzeg rowu, 
a  w powićrzcliniach równych albo na obadwa brzegi 
s ię  rozkłada, lub też zupełnie oddala od brzegów

rowu. W pićrwszym razie nawodnianie, jak  to już 
powiedzieliśmy, dokonywa się przez zrobienie ma
łych wypustów na brzegu, w ostatnim zaś razie 
woda jednostajnie przepływa przez brzegi rowu.

Do tych ogólnych, przytaczamy jeszcze następu
jące szczególne uwagi:

1) Pod względem szćrokości: tak rów głównył 
jak wszelkie rowy sprowadzające, i rynny przy po
czątku powinny mićć większą szćrokość, jak  przy 
końcu; zmniejszenie to powinno być stosunkowe do 
zmniejszającćj się wylćwanćj na powićrzchnią masy 
wody. W małych rynnach nawodniających, dostate
czna jest  ciągła szerokość 6 do 13 cali.

Zresztą przy oznaczeniu szćrokości nadać się 
mającej rowom nawodniającym, a osobliwie rowom 
głównym i sprowadzającym, należy mićć wzgląd 
nie tylko na średni przypływ wody, i na stałość 
g run tu ; lecz i na to, czy wylćwy czasowe są spo- 
dzićwane lub nie? Jeżeli ciągle ty lko 'm ało  znajduje 
się wody, a przytem grunt jes t  lekki, należy się o -  
graniczyć na ile można, malćj szćrokości, gdyż szćr
sze rowy potrzebują dłuższego czasu, i więcćj wo
dy do zapełniania; już tćż i same w siebie więcćj 
wody wciągają, a prócz tego, podają powietrzu i 
słońcu większą powićrzchnią do wyparowania.

Jeżeli jedak w takich, chociaż wprawdzie w prze
cięciu ubogich, w wodę zakładach, spodzićwane s§ 
z pewnością powodzie wiosenne, lub inne czasowe 
wylewy wody, wtenczas, ażeby użyć tego szaco
wnego skarbu, należy rowy od przodu zakładać 
szćrsze, chociażby ta  szćrokość na większą część 
roku zbyteczną się okazała.

3) W małych zakładach zwykła głębokość ro 
wów głównych sprowadzających wodę, wynosi 6 do 
9 cali, w średnich 9 cali do 1 stopy, a w wielkich 
melioracyach do V /3 stóp. Rowom rozdzielającym 
oraz nawodniającym, i rynnom, daje się zwykle 6 
cali głębokości; w małych zaś rynnach nawodnia
jących dostateczna jest  głębokość, na grubość d a r
niny. W wielkich tylko zakładach, gdzie rowy, roz
dzielające wodę na osobne nićjako oddziały stano
wią pod pewnym wzlędem główne rowy sprowa
dzające wodę, głębokość ich powiększa się do 1 
stopy, ażeby nadać biegowi wody, więcćj mocy, gdyż 
takowe rowy mały tylko spadek mićć powinny.

3) Co się tyczy umieszczenia wyrzuconćj ziemi 
z rowów bezpośrednio na brzegach uważać potrzeba, 
aby to przy rowach głównych nigdy nie miało 
miejsca: przy rowach zaś rozdzielających, uskute
czniać to można pod pewnćmi warunkami. Przy ro 

ot
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w a c h  naw odnia jących  i r y n n a c h , w yrzucan ie  na  
brzeg i c ierp iane być nie może, j a z  to d la dogo
dniejszego koszenia ,  j a z  to dla jednosta jnego  zwil
go tn ien ia  łąk i  wodę, p rzez  brzegi row u w ypływ ającą .  
Lecz  ta, pod wielu w zględam i daleko lepsza  m eto 
d a  wymaga :

a j  s tosunkowo w iększego przypływ u wody, 
b j  w iększe j rów ności  powiórzchni.
Co s ię  tyczy osta tn iego  punktu ,  po trzebna  ko

niecznie przy  takiem  u rządzen iu  jednos ta jna  równość 
powiórzchni,  rzadko  się  przytrafia , i dopióro w na 
s tępstw ie  zdz ia łaną  bywa, co znacznie  pow iększa 
nak łady . Prócz tego sprzą tn ięc ie  w yrzutu  z łąk i  w 
chwili w ykonania dzieła ,  często połączone j e s t  z 
trudnośc iam i,  tak ,  ze technik po większój części z a 
s tosow anie  tój metody lepszój pominąć m u s i ;  i po
p raw k ę  zos taw ić  późniejszem u czasowi, gdy w łaśc i
ciele sam i,  p rzekonaw szy  się  o w iększej korzyści 
z  takiego u rządzen ia ,  dopilnują dozorców łąk ,  aby 
w zn ies ien ia  brzeżne jednos ta jne  po łące  rozk ładali .  
Bodajby pod tym względem podana  mu skazów ka ,  
p rzy c zy n iła  się do tćm prędszego  w yrów nania  po
wiórzchni,  i spowodowała każdego posiadacza  łąk, 
mającego dosta teczną  wodę, do u rzą d zen ia  n a w o 
dnień  w sposób powyżój podany! N ajp ros tszym  i 
najlepszym  środkiem dokazan ia  tego, j e s t  skopanie  
wzniosłości darniowych podług s tanu  wody za  p o 
mocą żelaznego szpadla ,  z wygiętą powierzchnią , 
a  najlepiój za  pomocą S iegeńsk iego  szpad la  ł ą 
kowego.

Oprócz wymienionych czworakiego rodzajn  wo
dociągów, ożyw a się  je szc ze  w bardzo przenikliwych 
i  p ła sk ich  g ru n tac h  bagnistych ,  je szcze  piątego od
miennego wodociągu. Jes t  on wpraw dzie bardzo k o 
sz tow ny, i dlatego przyna jm nie j  na  te raz ,  dopóki 
naw odnianie  łą k  więcej upowszechnionem nie bę 
dzie, *) nie wielu może znajdzie  zwolenników, cho
c iaż  bardzo wielkie p rzynosi  ko rzyśc i.  Tworzy się

* )  I l e  nam w ia d o m o  z a k ła d u  n a w o d n ia ją c e g o  w  

p ro w in cy i  n a s z e j ,  n iem a ani j e d n e g o ,  i tylko  

przed  ła t y  n ie jak i  P. K u k s z  e. k.  in ż y n ie r  c y r 

k u ł o w y  w  P r z e m y ś l u , m ia ł  w  c z ę ś c i  sw o je j  

N c h r y b k i ,  w s i  nie opodal P r z e m y ś la  po ło ż o n e j ,  

ł a d n y  z a k ła d  naw o dn ia ją cy ,  w s z e l a k o ż  w n e t  po 

nim n ie zn a ją cy  s i ę  na  tein lu d z ie ,  z b u r z y l i  ł a -  

dn e  j e g o  d z i e ło ,  a z a s t a w k i  ś l u z  o lejno  m alo 

w a n e ,  p o n ie w ie r a ły  s i ę  po b r z e g a c h  r o w ó w .  

M in ęło  temu lat d w a d z ie ś c i a ,  a dotąd nikt na  
to n ie  z w r ó c i ł  u w a g i .  P .  R.

ten wodociąg z u łożenia  saraój m uraw y, bez kopa
n ia  w ziemi, metoda ta  osobliwie p rzy  upraw ie  z a -  
gonowój bardzo  j e s t  ko rzystną .  P rzynosi  bowiem tę 
k o rz y ść :  raz ,  że zapobiega kw aśnien iu  spoduiego 
g run tu ,  który ju ż  i tak  sam  p rz e z  się  do tego je s t  
sk ło n n y m ; powtóre, że u trzym yw ana w takowych 
row ach  woda, będzie zaw sze  wyżój s ta ła  nad  po
w ierzchn ią  łąki,  a  ztąd  nas tąp i  s iln ieszy  spadek.

4) Położenie rowów naw odnia jących , s to sn je  się  
w ogóle do miejscowości, na jdoskonalszy  nawet tech
nik, nie powinien bez poprzedniego użycia  n a r z ę 
dzi niwellacyjnych z pew nością oznaczać  k ie runk i 
rowów. U żyw ają  w prawdzie w innych okolicaoh, a  
mianowicie w S iegeńskira  metody w yrów nania,  n a 
p rzód  p rz e z  użycie szpadla ,  a  nas tępn ie  dowolnego, 
(co w p raw dzie  je s t  p iękniejszem ), w prostó j lin ii  
u łożenia  row ów ; lecz postępowanie to, j e s t  za  nad to  
kosztoznóm, aby j e  tu, a  osobliwie na  większe po- 
w iórzchnie  do radzać  na leża ło ,  zw łaszcza ,  że i tam 
morg m agdeburgsk i wymaga od 40 do 50 tal. reń s .  
kap i ta łu  zakładowego. Wypadki mają być w p ra 
w dzie .ogrom ne ,  i mają w zupełności odpow iadać wy
łożonym kosztom, lecz chociażby to wszystko  było 
p rawdziwem , b rakuje  niekiedy u nas  na  to k a p i ta łu  
n ak ład o w eg o ,* )  a z tych więc powodów pominiemy 
tu, te kosz tow niejsze  zak łady  naw odnian ia ,  a  tylko 
doradzim y :

„aby  rowom nawodniającym nadać k ierunek  s t o 
sow ny do m ie jscow ośc i , a  z ró w n an ia  zn acznych  
w zgórz,  i zape łn ian ia  większych głębin, w kon ie
cznych tylko uskuteczniać  p rzy p ad k ach .4*

Jeżeli  nad to  technik  przy samem rozpoczęc iu  
podobnego u rządzen ia  postąp i p rzezo rn ie  i s ta ra n n ie ,  
nie można w tenczas wątpić, że czyste korzyści z tój 
i ztamtej metody przynajmniój s ta n ą  na  równi, j e 
szcze i to zagadn ien ie  nie j e s t  w zupełności ro z -

*)  Z a k ła d y  n a w o d n ia ją c e  mają c z a s e m  to sam o  

z n a c z e n i e ,  co prz y k u p ien ie  w i ę k s z e j  p r z e s tr z e n i  

łą k  i ty le  t o ż  m ogą  k o s z t o w a ć ,  co d w o je  lub  

troje ty l e ż  łą k i ,  ta ty lko  z a w s z e  z  n ich j e s t  d o 

g o d n o ś ć ,  ż e  zb ió r  w i ę k s z e j  i lo śc i  s ia n a  z  m nie j

sze j  p rzestrzen i,  w y m a g a  m n ie jsze j  i l o ś c i  r ą k ;  

do te g o  c z a s e m  b y w a  sp o so b n o ść  do z a p r o w a 

d z e n ia  tak ich  z a k ł a d ó w ,  a n iem a sp o so b n o śc i  

ku pien ia  w i ę k s z e j  p r z e s tr z e n i  łą k ,  c h o c ia ż  są  
na to p ie n ią d z e

G d z ie  j e s t  p o ł o ż e n ie  sp r z y ja ją c e  z  natury^  

tam w ło ż o n y  g r o s z  wraca  d z i e s ię ć .  P .  R.
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’w i ą z a n e , czyli naw et te  o s ta tn ie  p ie rw szych  nie 

p r z e c h o d z ą ?
Dołączyć tu  je szcze  należy nas tępu jące  szczegó

ło w e  uw agi,  k tóre  w rozpołoźeniu  rowów pom ieuio-  
nćm i być nie mogą:

1) W ogóloośći p rzy  z a k ła d a n ia  rowów naw o
dnia jących , najs tosownićj będzie, ile możności po
s tępow ać  w k ierunku  n a tu ra ln eg o  spadku .  W p r a 
w dzie pilnując s ię  k ie runku  pros tego ,  ja k  z jednćj 

-s trony zachodzą kosztow ne p rze rż n ięc ia  rowów, o raz  
za p e łn ia n ia  g ł ę b in , tak  z drugiej s t rony  przecię te  
w zg ó rza  nie p rzynoszą  zadnćj korzysći z naw odn ia 
n i a ,  g ran iczące  zaś  pow ierzchnie ,  tylko z t rudnością  
pożytek  p rzynieść  mogą, przecież s ta ra ć  się  należy? 
ażeby w rowie głównym, sprow adza jącym  wodę, (o 
tyle , o ile on nie s łuży  za raze m  za  rów naw odnia

j ą c y ,  lecz raczój za  tr an sp o r ta to ra ) ,  un ikać  zbyt l i 
cznych zakrzyw ień . Gdyż z jednćj s trony  krzyw e 
row y  prędzej podlćgają zasypan iu  p iaskiem i zasz la-  
mowaniu, o raz  z w iększą  ła tw ośc ią  zapada ją  się, 
p rze z  uderzen ie  wody na boki, a  z tąd  znacznie  po 
w iększa ją  kosz ta  reperacy i,  z d rugie j zaś  s trony , 
zm niejsza ją  szybkość prądo, co przy  znacznych  p rz e 
s t r z e n ia c h ,  a zw ła sz cza  w tak ich  p rzypadkach  b a r 
dzo je s t  ważaćm , gdy z przyczyny powyżej leżą
cych młynów, lub innych  staw ideł ,  w łaściciel łąk  
może tylko otrzym ać pozwolenie n a  czas kró tk i.  
L ecz  z drugiój s trony  s t rzć d z  s ię  należy, ażeby w 
tćm dzia łan iu  nie być zbytecznie skrupu la tnym , i 
zupe łn ie  p rosto  tworzyć r o w y ,  co naw et rzadko ,  
bez wielkiego kosztu  o s iągnąć  można, takie  więc 
postępow anie  raczój byłoby zbytkiem ja k  k o rzy śc ią ;  
-trzymać się  przeto należy podanego w ogólności 
przez  niwellacyą gzygzaku , i tam tylko zboczyć z r o 
wu, gdzie przy  małćm powiększeniu kosztów można 
pominąć załamek.

Gdy jednak  m uszą b y ć  c ićrp iane zakrzyw ien ia  
w row ach  nawodniających, należy przynajm niej wy
s t r z e g a ć  s ię  ostrych  kątów, i zam ias t  nich, robić 
ile możności s łabe zakrzyw ienia ,  a śc iany  rowów 
w gruncie  żwirowym po obu s t ronach  wyłożyć d a r 
n iną ,  ażeby wytrzyinalszemi je  uczynić n a  uderze
n ia  wody, i zapobićdz podpłukiw aniu  brzegów.

Jeżeli  wreszcie niepodobna unikać  wysokich p rze -  
rzn ięć ,  najlepićj w tenczas nadać  brzegom rpw u z a 
r a z  od początku, raczój większe, ja k  mniejsze na  
chylenie, o raz  potrzebne ła w y ;  w przeciw nym  bo
wiem raz ie ,  narazilibyśm y się  na  coroczne, i po 
większój części bardzo kosz tow ne repa racye .  N ajle 

piej będzie w tak im  raz ie ,  zrobić rów  podług p rz y 
ję tych  prawideł.

U w ażać tu należy ja k a  będzie, mnićj więcćj, n a j 
w iększa  głębokość, i p rzy  mniejszych w zn ios ło śc iach  
n a  1 stopę, daje się  9 cali pochyłości ,  p rzy  wię
kszych w znios łociach,  daje się  ca łą  stopę. K ażdćj 
za ś  ław ie ,  (k tóra  o trzym ała  6 do 9 stóp wysokości)  
daje się  2  stóp sze rokośc i  czoła, i dolicza s ię  do 
tego dowolna szćrokość dna rowu; wtenczas o t r z y 
ma się  jego praw dziwą g ó rną  szćrokość .  W prawdzie 
ja k  przy  każdym  rowie, tak  i tu n as tąp ią  późnićj 
repa racye ,  na  k tóre  powinniśm y się  przygotować, 
lecz p rzez  takie  postępowanie, jeżeli nie z d a rzą  się  
niezwykłe przeszkody z na tu ry  g ru n tu  wypływające, 
będziemy zabezpieczeni od zupełnego zapadn ięc ia  
się  rowu. P ró c z  tego dla większój trw ałośc i  bardzo  
wysokich p rze rzn ięć ,  robi się  zasiów nasieniem s ien -  
nćm, a je szcze  lepićj obłożyć brzegi d a rn iną  i p r z y 
bić drew nianćm i kołkami. Radzić należy w każdym  
razie, użycie p ić rw szćj  metody, z powoda małego 
kosz tu ;  d ruga  za ś  pos łużyć  może za  o s ta tn i  ś r o 
dek, zw łaszcza ,  że wymaga znacznego nakładu. B o
czne ściany, do wysokości, do jak ić j  p rzyp ływ a jąca  
woda dochodzi, dla zabezpieczenia ich od popłukań , 
powinny bezwarunkow o być wyłożone darn iną  ; k o 
rzy s tn e  je s t  także w tym raz ie  za sa d zen ia  wici 
wićrzbowych.

Bardzo j e s t  szkodliwćm, jeżeli w wysokich p r z e 
kopach natrafii s ię  na  ź ród ła ,  k tó re  n iezawodnie  
p rzyczyn ią  się  do zapadnien ia ,  jeżeli się nie pom y
śli o zabezpieczeniu. W takim raz ie  najpew nie jszym  
je s t  środkiem , nie oczekiwać dalszych szkodliw ych  
skutków, ztąd  w yniknąć mogących, lecz n a ty ch m ias t  
zapobićdz im następującym sposobem. W m ie jscu  
gdzie źródło  przypada; zbićra się pochyłość dolnćj 
ław y, to j e s t :  robi się w tćm miejscu pionowo śc iana  
rowu, a  nawet niżćj wgłąb, dna o 1 s to p ę ;  nie n a 
leży się  jednak  ogran iczać  na  miejscu  grożącdm  
niebezpieczeństwem, lecz je szc ze  po obu s tronach  
należy przywieść do p ionu  nową ścianę rowu, aby 
zyskać  dokładne związanie . N astępnie  na  odcięte 
miejsce k ładzie  się  wzdłuż i w szćrż ,  fundam ent z 
dobrze zw iązanych  grubych faszyn, zrobionych z 
wici, k tóre  przybijają  się kołkami d ługićmi z d rz e 
wa olszowego, na  te w poprzek k ła d ą  się  w iązki 
z k rzaków  wićrzbowych i ja łowcowych n a  i do 
stopy wysoko, a naw et można na  to nasypać  c ien
ką  warstw ę ziemi, nas tępn ie  kładzie się  znow u fa -  
szyna  w zdłuż i przymocowywa, i tak  s ię  postępu je  
dopóty, dopóki s ię  nie dosięgnie poprzedn ie j  wyso-
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kośc i  lawy. Sam o z s iebie rozum ić  się , że w m iarę  
w ysokośc i  k ładzen ia  w iązek , takow e powinny być 
co ra z  krótsze ,  aby s ię  ró w n a ły  z r e s z tą  pochyłości 
śc iany .  Tym sposobem, ca łe  to miejsce od samćj 
podstaw y, nab ie rze  mocy, a  ź ród ło  zaw sze  będzie 
mogło mieć wolny odpływ. Jeże li  nie zupe łn ie  j e 
sz cz e  je s te śm y  pew nem i,  m ożna wówczas wzdłuz 
w iązek  wbić pale, m ające 3  do 4  cali w średnicy , 
k tó reby  wchodziły  3 s topy  głęboko w ziemie, i ty 
leż  nad  n ią  w ystaw ały .

Jeżeli  je s te śm y  zm uszeni poprowadzić  rów n a 
w odn ia jący  n a  wysokiój spadzis tości  b rzegu  rzćki 
lub s t rum yka ,  i to w małej odległości od p ra w d z i
wego ło ż y sk a  wody, w tenczas t rzeba  śc ian ę  rowu 
od s trouy  rzćk i  leżącą wyłożyć d a rn in ą ,  a zew nątrz  
faszynam i i w iązkam i z gałęz i ,  podobnie j a k  po
przedn io  o p isa l iśm y ;  a  pomiędzy tćmi obudwoma 
śc ianam i ubić m ur n a  k ilka  stóp gruby z ziemi łub 
z  gliny. W bardzo  złych p rzy p a d k ach  tego rodzaju  
da je  się  p ić rw szeństw o  bulwarkowi z drzewa. Jeże li  
ż a d n e  z tych zabezpieczeń nićm a miejsca, w ys taw i
m y się  w tenczas  n a  n iebezpieczeństwo, raz ,  że wo
da z rowu naw odnia jącego  s z u k a  p rze jśc ia  do ło ż y 
s k a  rzćk i ,  i z ła tw o śc ią  wielkie czyni w yrw ania,
drug i ra z ,  że woda r z ć c z n a  znaczn ie  w ezbrawszy, 
ca ły  nawet daw nić jszy  brzeg zmienić może.

Poniew aż tu j e s t  mowa o tych szczegółowych 
n iebezpieczeństw ach  na  ja k ie  rowy i wodociągi są  
w ystawione,  powićdzmy więc w ogólnośc i:

1) że k aż d y  nowy rów, mający pew ną szerokość  
i  g łębokość,  dopóki p rzez  bieg wody nie o trzy
ma zw ykłć j sz lam owatćj g lazury ,  i dopóki się 
n ie osiędzie  i n ie zask lep i ,  zwykle mnićj lub
więcćj p rzez  wodę unoszony  byw a;

3) że w g ru n tac h  żw irow ych w p ićrw szym  roku  
nie m ożna s ię  u s trzć d z  w yrw ań i p rze ło m ó w ; i 

3) że, j a k  to zwykle bywa, nie należy się  dziwić 
an i  trwożyć podobnymi wypadkam i,  an i też 
za łożycie low i p rzyp isać  winę n iedokładnćj ro 
boty, lecz tylko, ile możności dozorować, p o 
w sta łe  u sz k o d ze n ia  i przełom y szybko i t r w a 
le nap ra w iać ,  i z c ierp liw ośc ią  oczekiwać c z a 
su ,  dopóki s ię  w szystko , p rzy  ciągłej baczno
ści nie usta li.

J e że l i  rów  naw odnia jący  musi być pop row adzo 
nym  bezpośrednio  wzdłuż roli n izkić j ,  dla zabez
p ieczen ia  w teuczas  g ru n tu  od sk w aszen ia ,  należy 
je szc ze  jeden rów powyżćj p ie rw szego  rowu wyko
p a ć  równo odlegle od niego, a w odległości jednego  
p r ę ta ,  i w yrzu t rozłożyć na  pas ie  g ru n tu  zaw artym

pomiędzy tćmi rowami. Tę p rz e s t rz e ń  można z a s i a ć  
koniczyną ,  lub innćm i ga tunkam i traw y, i za c iąg łą ,  
łąkę  uw ażać,  gdyż na  rolę będzie za  m okrą, na ł ą 
kę z a ś  s tosow ną za trzy m a wilgoć.

3) N a p u nk ta  dosta rcza jące  wody rowom p rze 
działowym, obrać należy  w głównym rowie takie 
miejsca, w których  g r u n t  j e s t  najwyższy . Jeże li  z a ś  
te m iejsca w zniesione w łą k ę  wchodzą, rów p rz e 
działow y przechodzić ma p rze z  środek  zagonów r  
iżby te za razem  naw odniane być mogły i z ryn ien  
p rzedzia łow ych ,  gdyż inaczćj z trudnośc ią  o trzym y
wałyby wodę. W łą k ac h  mających znaczny  spadek  
i  wiele w znios łości ,  przy  za łożeniu  rya ień  p rze d z ia 
łowych mnićj należy mićć obawy n a  n iebezpieczeń
stwo prze łom ów , ja k ie  to w arz y szą  n iekiedy zbyt 
wielkim spadkom , i owszem, rowy m ające z tego 
względu liczne zakrzyw ien ia ,  bynajmnićj nie są  p rz e 
szkodą ,  aby w szys tk ie ,  z pow ićrzchn ią  wody, row u 
głównego do poziomu leżące w znios łości ,  p rzez  wo
dę dosięgnięte  być mogły. Jeże li  zaś  takie  n iebez
pieczeństwo w idocznie s ię  okazuje  a  m ianowicie w 
g ru n tac h  żwirowych, zapobićdz takowemu po trzeba  
przez  w ykładan ie  d a rn in ą  miejsc niebezpiecznych w 
ryn n ac h .  M ożna ta k że  p rędszy  bieg wody zna cz n ie  
w s trzym ać  p rze z  zap row adzen ie  licznych za s ta w ek  
darniowych lub sk rzy ń  wodnych. Daleko dogodnićj, 
a nawet i lepićj pod względem prędszego  sp ro w a
d za n ia  wody, dawać rynnom  przedzia łow ym  ile m o
żności p ros ty  k ierunek, tćm bardz ić j,  jeże li  to nie 
p rzyczyn ia  s ię  do wielkich kosztów, i jeżeli p rz e z  
to osiągniem y cel powyżćj w skazany ,  lecz t rzeba  i  
n a  to pilnie uważać,  że ko rzyść  zaw sze  p rzed  p ię
knośc ią  p ićrw sze miejsce trzym a, chyba że obadw a 
te w arunk i połączyć się  dają.

Jeżeli z r e s z tą  podług  potrzeby lub możności, m a
my zam ia r  jedne  część pow ićrzchn i nawodnić, a  d ru -  
gę  zostawić suchą ,  należy k aż d ą  rynnę  p rze d z ia ło 
wą p rzy  po łączeniu  jć j  z rowem głównym opatrzyć  
ś luzą  sk rzyw ioną  lub staw idłem , a  co pospolicie  
j e s t  niezbędnćm p rzy  małym przypływ ie wody.

3) Często w środku  zak ład u  naw odnia jącego  z n a j
dują się  odosobnione w iększe i mniejsze w zn ios ło 
ści, k tóre  tylko za  pomocą przytoczonego w początku  
$ . 8  Nr. 3 sposobu wodociągowego, to je s t  za  p o ś re 
dnictwem, tak  zwanego sprow adzacza ,  wodą dosię
gn ię te  być mogą. (Sam o się  z s iebie rozum ić,  że  
te wzniosłości,  przynajm nićj pod względem w iększć j 
rozc iąg łości ,  ich pow ićrzchni,  nie powinny leżeć n ad  
poziomem rowu naw odnia jącego).  Ponieważ je d n a k  
robota  tych sp row adzaczy  je s t  s tosunkow o daleko
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^droższą przy zakładzie nawodniającym, zachodzi więc 
•pytanie: czy zyskująca się pasza z powierzchni n a 
wodnionej, pokrywa koszta powstające z urządzenia 

4akowego sprowadzacza wody? W rzeczy samój, nie 
zawsze odpowiedź przy ścisłóm uważaniu miejsco
wości, zaspokajająca wypadnie, lecz są  przypadki, 
co po największej części od miejscowych zależy o- 

jkoliczności, że otrzymane reznltata są odpowiednie 
aak ładom . Ponieważ więc skutek z takowego przed
sięwzięcia może być korzystny lnb nie, i gdy nadto 
zaprowadzenie takowe sprowadzacza wody nie za 
wsze znaczne za sobą pociąga koszta, przeto i na 
4en wypadek, nwagę nawodniających łąkę zwrócić 
na leża ło .  Jeżeli np. niwellacya wskazuje, jak  wysoko 
<tego rodzajn wyniosłość może być dosiągniętą przez 
wodę, a wierzchołek samego wzgórza nie wielką ma 
powićrzchuię, do zalania  jednak której, długi sp ro -  
wadzacz wody musiałby być może na jedne stopę, 
albo tóż wyżśj jeszcze zrobionym, należy więc w 
tym razie tak wysoko tylko postąpić z rowem na 
wodniającym, aby nawodniać tylko zyskowną po
wierzchnię tćj wzniosłości, i podług tego oznaczyć 
wysokość sprowadzacza, górną zaś część wzniosło
ści należy pozostawić wolną od nawodniania.

4) Same rynny łapiące, to jest  rowy przyjmujące 
■~wodę, które przy położeniu horyzontalnym z żadnym 
•rowem dostarczającym wodę nie są  połączone, ani 
;tćż do siebie żadnego przypływu świeżćj wody nió- 
mają, i skoro tylko za ich pośrednictwem otrzymać 
można już zużytą do nawodniania wodę, ażeby nią 
znowu następne powićrzchnie nawodniać, niepowinny 
■wcale mićć miejsca, i gdzie takie jstnióć mogą, na
leży  je  połączyć z najbliżej leżącemi rowami do- 
;starczającśmi świeżej wody. Woda albowiem raz  u- 
żyta  do nawodniania, powtórnie puszczona na inną 
przestrzeń łąki (jak o tero już po kilka razy wspo
mnieliśmy), jeżeli nie otrzyma cokolwiek świćżej wo
dy, mało korzystne zapewnia skutki. Jeżeli do roz- 
rozrządzenia będąca masa wody nic na tem nie cier
pi, lepiej jest zamiast takich rynien łapiących, u rzą 
dzić  wązką rynnę ścićkową któraby obok każdej 
horyzoutalnśj rynny nawodniającćj w kierunku do 
nićj równoległym, odpływającą z powyżój leżącćj 
łąki wodę przyjęła, i do głównego rowo odpływo 
wego doprowadziła, przez który potćin otrzymawszy 
wolny bieg, i przyjąwszy pożywne cząstki, przecho
dzi do odległej niżćj leżącej powierzchni, i tam z 
większą korzyścią na nowo użytą być może. Pocho
dzący ze wspomnionej rynny ściekowej wyrzut, roz
kłada się na pasie zawartym między nią, a rynną

nawodniającą, ażeby zapobićdz wszelkićj kommuni- 
kacyi pomiędzy wodą ściekniętą, a  nawodniającą. 
Lecz, jak  to już  powiedzieliśmy wyżćj, nie przy 
wszystkich zakładach da się uskutecznić ten p ro 
jekt, już  to dla oszczędności wody, jnż to dla miej
scowości. W większćj przeto liczbie przypadków na 
tem się tylko ograniczćmy, aby na każdorazowy 
częściowy przypływ podostatkiem mieć można świó- 
żój wody; lecz gdy i to nieda się uskutecznić, po
stąpić należy w zupełności podług tego, cośmy w 
§. 6 pod Nr. 2  powiedzieli:

5) Jeżeli ten grunt (na którym znajduje się rów 
główny, który zarazem i dostarcza wody i nawodnia 
łąkę), nie jest równy, nienależy wtenczas dozwolić, 
aby woda z niego rozlćwała się bezpośrednio na po- 
wiórzchnię, lecz trzeba urządzić osobną rynnę n a 
wodniającą na kilka stóp od niego oddaloną, i ró 
wnolegle do niego idącą, za pomocą której, nietylko 
nastąpi jednostajniejszy podział wody, ale nadto u- 
niknie się częstego i szkodliwego wypłukiwania wy
pustów nawodniających.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

D o n iesien ie  o now ej m łócarnu
Wyczytawszy w Nrze 40 Tygodnika roln, prze. 

z listu p. Apolloniusza Tomkowicza do Rodakcyi, 
wiadomość tyczącą się mlócarni, uważam za rzecz 
potrzebną donićść publiczności, źe w dobrach Roz
wadowskich, w obwodzie rzeszowskim, młynarz na 
wzór Białogońskiej urządził młócarnią, składającą 
sie z kierratu i jednego tylko bębna, dookoła o- 
patrzonego cepami, a pod spodem żelazną kratą. 
Cały postument nie zajmuje więcćj miejsca jak  dwa 
krzesła. To wszystko prócz kierratu nie może ko
sztować więcej jak  40 — 50 złr. m. k. Niemasz 
żadnej na tćm komplikacyi, wymaga tylko dokła
dnego wyrobienia i urządzenia, co każdy cieśla p o 
trafi zrobić. Przy sile 4 koni wymlaca do południa 
12 do 16 kóp zboża, poczćm od południa ludzie u- 
życi do młocki, wynoszą słomę i czyszczą wymłócone 
zboże. Taka sama młócarnia znajdnje się we wsi 
Trześniu należącej do klucza Dzikowskiego, która 
mając k ierrat  lepiej i stosowniej urządzony, wy- 
młaca w tymże samym czasie tę samą ilość, s iłą  
dwóch tylko koni. Wymłaca równie dobrze jak i Bia- 
łogońska z tym jeszcze dodatkiem, że z pod młó- 
carni wylatuje słoma n iestarta  i ledwie trochę 
przemięta.

Ktoby sobie życzył podobną młócarnię zap row a
dzić u siebie, niech przyjedzie do Dzikowa w cyr-
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kule rzeszowskim, a  w każdym czasie może j ą  o- 
bejrzćć, zdjęć rozmiar i mićć wszelkie potrzebne 
objaśnienie.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.

D on iesien ie techniczne*
P, Dolański mechanik, zamieszkały w Wiedniu, 

urządził apparat,  który zastosowany do warzenia 
piwa, znaczne przynosić ma korzyści. Wraz z no
wym apparatem wprowadzony je s t  także nowy system 
warzenia piwa. W myśl tego systemu nie tylko go
towanie słodowego wyciągu, ale i chłodzenie brze
czki, suszenie słodu, śrótowanie tegoż, itp, odby
wa się za  pomocą pary. Nowy ten sposób warzenia 
piwa, wprowadzony już  został w życie praktyczne, 
i  je s t  wykonywany w wielu miejscach Szlązka Mo- 
rawii i Czech. Podobne urządzenie znajduje się także 
i w Wićdniu, w browarze na przedmieściu L ich- 
tenthal.

Z nowćj tej metody wynikają następujące korzy
ści : Oszczędzenie paliwa, które w porównaniu z da
wniejszą metodą blisko połowę wynosi. Zyskuje się 
n a  miejscu, czasie i liczbie pracowników, bo wy
jąwszy zachód około zacieru, jeden człowiek wszy
stkiemu z resztą może dać radę. Z paliwiskiem prze- 
znaczonem pod parowy kocioł, można połączyć bez
pośrednio susznią, które przeto w czasie trwania 
warki nićma potrzeby z osobna ogrzćwać. Przy kon- 
strukcyi tego apparatu  miano wzgląd na ulepszenie 
manipulacyi zacićrnćj, z czego wychodzi bardzo ob
fita w cukier brzeczka, okazująca na zacharome- 
trze  przy użyciu na 1 beczkę piwa 100 tfe słodo- 
wćj mąki, 13 — 14 proc. podczas gdy przy tej sa- 
mój ilości słodu okazywał zacharometer (cukromićrz) 
dawniej najwięcćj 12 proc.

Przezto ilość używanego dotąd na jednę warkę 
głodu, może zejść ze 100 tfe na 95 — 90 tfe na 
beczkę, i piwo bynajmniej mocy swój nie traci. Przy- 
tóm wszystkićm piwa takie bardzo są  obfite w kwas 
węglowy i alkohol (wyskok) mają smak bardzo miły, 
łagodny i orzćźwiający, i tak są klarowne jak  wino.

Apparat ten Dolańskiego jest  na  mały zrobiony

rozmiar, tak iż  z jednćj warki zwykle tylko 5 be
czek wychodzi p iwa; lecz ta jedna warka trwa bar
dzo krótko, i w przeciągu trzech godzin, wyjąwszy 
czas chłodzenia na chłodniku, się kończy; zaczórn- 
częścićj powtarzana, może co 12 godzin produko
wać 80 wiader piwa. Da się przeto ten sam appa
ra t  zastosować do małych i do wielkich browarów.

Pomysł tak korzystny dla gałęzi browarnictwa, 
pomysł naszego rodaka, z którego sąsiedzi nasi z 
wdzięcznością korzystają, i zyski ztąd odnoszą, po- 
winienby i u nas znaleść swoich zwolenników.

Targ na w o ły  w e Lw ow ie dnia 25. pa źd ziern ik a . 
Nb targu dzisiejszym znajdowało się 224 wołów i 
128 krów, sprzedawano [woły po 43 złr., ważące 
14 kamieni mięsa i 1%  kamienia ł o j u ; krowy zaś  
sprzedawano po 29 z ł r . ,  ważące 11 do 12 kamieni 
mięsa a łoju blizko kamićó. Centnar łoju topionego 
23 do 24 złr . m. k.

Cena produktów . Korzec pszenicy po 15 złr.,.  
żyto po 11 z ł r . ,  hreczka po 10 z ł r . ,  jęczmień po 
9 złr. 30 k r . ,  Owies po 5 złr. 15 kr. — Garniec 
okowity 2  złr. 40 kr. w. w.

Z  W iednia 2. p a źd z ie rn ik a ; cena ’zboża była 
następująca: meca pszenicy 5% 0 — 6 % , złr. żyta 
4 — 4 '/ , Z ł r . , jęczmienia 2 % 3 — 3 z ł r . ,  owsa \%  —- 
2%  złr. m. k. Funt mięsa kosztuje 11 kr. m. k. Zie- 
miaków bardzo mało wywożą na targ. O skarżają  
się i tutaj na  zgniliznę ziemiaków, która wszelako 
nie wszędzie i w małym tylko spostrzegać się daje 
stopniu. Kartofle wcześne nie ulegają zepsuciu i bez 
wyjątku utrzymują się zdrowo; zaczćm wypływa, 
że chociażby zaraza  i w tyra roku się rozprzestrze
niła, to przecież nie zrobi tyle różnicy, jak  w roko 
przeszłym.

Sprostow anie w  nrze. 42*
Artykuł o kartoflach, s tr .  6 zamiast wyimem, 

czytaj: wyimek; wićrsz od góry szósty, zam iast 
należą, czytaj: należące; wićrsz szósty od dołu, 
zamiast z żynać, czy ta j: zżynać; str. 8 w przedziałce  
II. wićrsz 5ty od dołu, zamiast Maranopolu, czytaj: 
Maryanopolu.

Własność i nakład P io tr a  JPiłlera.


